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Generał Dwernicki w bitwie pod 
Boremlem 1831 r.

18nia 16. Kwietnia przed południem stanął 
korpus w  Boremlu; kaw alerya rozłożyła obóz 
za miastem, piechota zajęła miasto i brzegi rze­
k i nad mostem, który zastaliśmy spalony. Na

frobli za mostem stała  pikieta kozacka z kil- 
udziesięciu ludzi. Kilkunastu strzelców prze- 
rawiwszy się przez rzekę, spędziło kozaków, 
tórzy cofnęli się o kilkaset sążni, i zajęli dro­

gę wprost z grobli w lasek idącą. Z tego 
punktu patrzali na Boremel.

Kapitan od kwatermistrzostwa Zandrowicz i 
podporucznik Kuczkiewicz odkomenderowani zo­
stali do stawienia mostu.

Dochodząc z Lipy do Borem la, na drodze 
z Beresteczka do Boremla, zatrzymana została 
brygada majora W ierzchlejskiego. Pierwszy jej 
diwizyon odebrał rozkaz dotarcia do Beresteczka 
i  powzięcia wiadomości o sile mającego się tam 
znajdować nieprzyjaciela. Beresteczko leży nad 
Styrem, o dwie mile powyżej Boremla. W ysła­
ny pod miasto patrol schw ytał kilku kozaków, 
którzy zeznali, iż pu łk  kawaleryi i piechoty z 
jedną bateryą znajduje się w mieście. W zięci 

rócz tego w niewolą przez inny patrol i kil- 
u zbrojnej ślachty, pograniczne żandarmy z do- 

wódzcą swym kapitanem Arseniewem, potwier­
dzili tę wiadomość, którą major W ierzchlejski 
p rzysła ł 17. z rana do Boremla.

Boremel jest m ałe miasteczko, na lewym brze­
gu Styru połączone ze w sią, zabudowane na 
wzgórzach ciągnących się wzdłuż tej rzeki. Na 
pochyłościach gór są ogrody wieśniaków; na 
jednej z nich, w stronie południowej miasta, stoi 
o piętrze panujący nad całą okolicą , przodem 
obrócony do miasta, tyłem do rzeki. Ogród 
łączy budynek z rzeką. Główna kw atera by­
ł a  w tym domu. Z tarassu ogrodowego szero­
ko widać cały prawy brzeg Styru. Na taras- 
sie zatoczono trzy dzia ła , które ostrzeliwały 
groblę, Styr w te'm miejscu ma do trzydziestu 
sążni szerokości. Za mostem ciągnie się długa 
grobla na trzysta kilkadziesiąt sążni, rzucona 
na bagnach łączących Styr z prawym brzegiem 
niższym od lewego. Z grobli wprost wycięta 
droga do Jarosławie i Dubna. Za groblą tuż 
po prawćj stronie nad biotami stoi browar na­
przeciw domu Boremelskiego. Koło 4tćj z po­
łudnia dwie kompanie piechoty po kładkach, u- 
łożonych na palach dawnego mostu, przeszły 
za rzekę, i zajęły lasek za groblą, wypędzi­
wszy z niego kozaków. Ten posterunek na noc 
wzmocniony został jedną kompanią.

Rydiger tego dnia, 16. K w ietn ia, s ta ł na 
prawym brzegu Styru, w Łęcznej, w punkcie 
średnim na przecięciu dróg do Dubna, Łucka i 
Krzemieńca. Niepewny miejsca przeprawy kor­

pusu Polskiego, czekał na pierwszy jego krok. 
Generał Dwernicki ze swej strony zająwszy 
wprost Boremel, zdaw ał się nie mieć innego za­
mysłu, jak  przejść rzekę po moście, który sta­
w ia ł w oczach kozaków.

Wiadomo, iż operacye czterotysiącznego kor­
pusu nie mogą mieć żadnej stałej podstawy stra­
tegicznej, nie mogą mieć innej jak  męztwo kor­
pusu i śmiałą ofensiwę dowódzcy. Te'm męz- 
twem, które przez trzy miesiące torowało dro­
gę Dwernickiemu, można było zdobywać kraje, 
ale je  utrzymać było niepodobna. Jakoż każda 
mile kraju za nami zajmował nieprzyjaciel.

Między Bugiem i Styrem znajdował się kor­
pus w  trójkącie, którego dwa ramiona wbiega­
ją  w granicę Galicyjską; przeprawa więc przez 
Styr by ła  stanowcza okolicznością: z niej po­
winien b y ł Rydiger korzystać. I w tern ubiegł 
General Dwernicki przezorność Moskiewskiego 
w odza, że zw rócił całą jego uwagę na punkt, 
którym nigdy przemknąć się na drugą stronę 
rzeki nie zamierzał. Dnia 17go przed połu­
dniem stanął most na rzece. Z  rana tegoż dnia 
między 7mą i 8mą nadbiegło do głównej kw a­
tery dwóch obywateli godnych w iary , którzy 
się z obozu nieprzyjacielskiego przededniem w y­
dobyli. Oznajmili oni Generałowi Dwernickie­
mu, że Rydiger, z siłą  do 13lu tysięcy wyno­
szącą, zaczął w  nocy zajmować pozycye równo­
leg łe  od rzek i, a oddalone od niej blisko na 
trzy mile. W iadoma, ile przy przeprawie nie­
bezpiecznie jest rozwijać front bojow y, mając 
rzekę z ty łu ; lepiej ją  mieć na skrzydle, i li­
nią operacyjną, a przynajmniej pierwsze mar­
sze rozpocząć do rzeki prostopadle. Rydiger 
powinien by ł czekać na ten pierwszy wypadek.

Zaraz o południu po postawieniu mostu lek­
kie patrole kawaleryi przeszły ku nieprzyjacie­
lowi na prawy brzeg rzek i, i rozbiegły się w 
rozmaitych kierunkach; po nich diwizyon ka­
waleryi z dwiema działami i kompanią piecho­
ty przeszedł lasek, zwolna postępując drogą ku 
Jarosław icom, z rozkazem, aby w razie atta- 
ku przemagającej siły kawaleryi, zatrzym ał się 
przy lasku już z dwiema kompaniami piechoty; 
gdyby zaś piechota Moskiewska w mocnych ko­
lumnach następować m iała, Podpułkownik łłych- 
łow ski miał w porządku cofać się na groble 
do mostu. Z tym rozkazem wymaszerował od­
dział 1. z południa.

W  tej chwili niecierpliwie oczekiwany przy­
by ł do głównej kwatery Major Osiński z dok­
torem korpusu Alfonsem Krysińskim i Xaw e- 
rym Bronikowskim.

Wszyscy trzej z Zawichostu przeprawili się 
na W ołyń  przez Galicyą; z powodu zajętych 
przez nieprzyjaciela okolić Buga, przewiózł O- 
sinski krzyże wojskowe za bitwę pod Stoczkiem; 
fundusze,^ na których bardzo zbyw ało korpuso­
w i, tudziez instrukcyą Rządu narodowego, po-
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dług której General Dwernicki miał urządzić 
odebrane prowincje. Krytyczne ocenienie tej 
instrukcji przechodzi zakres wojskowych rela- 
cyj mego pisma; członkowie byłego Rządu na­
rodowego nie ukryją jej pew nie przed narodem. 
Gdy się to działo, przybył niespodzianie o 2giej 
z południa M ***, obywatel z Polesia, stary żoł­
nierz ozdobiony krzyżami, i dobrze znany do- 
wódzcy korpusu. Kie jeszcze nie wiedział Ge­
nerał Dwernicki o powstaniach W orcella. S * * *  
j 2 * * *  oczekiwali niecierpliwie wysłanych w 
te strony gońców; zjawienie się przeto w głó­
wnej kw aterze oficera, mogącego powstaniu prze­
wodniczyć, nie mało go zdziwiło. Zapytał Puł­
kownika : czemu tu, czemu nie z bronią w ręku 
na swojem miejscu? „ J a <£, rzekł Pułkownik, 
„zebrałem pewną liczbę strzelców i przybyłem 
zapytać Generała, czyli mam z nimi do korpu­
su przymaszerować, bo co się tyczy ogólnego 
powstania, to zupełnie sparaliżowane zostało.“ 
Pułkownik Pr * * odebrał wczoraj własnoręczne 
pismo od wodza naczelnego, aby obywatele W o­
łynia nie powstawali. W  tej chw ili rozstałem 
się z Pułkownikiem Pr**, który mi to oświad­
czył , i juz zupełnie rzecz opuścił; pismo to 
przywiózł gońcem z Warszawy Michał W ***. 
Generał Dwernicki odpowiedział: „D la pra­
wych obywateli, kiedy idzie o ojczyznę, zaka­
zy wodza naczelnego są niczem ; masz przed 
sobą 4,000 Polaków, których już znają Moska­
le, i' którzy tu za was na waszej ziemi umrzeć 
przyśli. Wróć się i powiedz to tym, którzy 
usłuchają tego zakazu; ale wątpię, żebyś ta­
kich znalazł. “  Pułkownik zaręczał, że nikt 
temu nie uwierzy, że sam to ma za nic, jak 
równie, że proklamacje jego i innych obywa­
teli obiegły już okolice, i że wkrótce wszyscy 
będą pod bronią. W ezw ał General władzę 
miejscową, aby natychmiast dostawiła do głó­
wnej kwatery Michała W * * * . Tę okoliczność 
starannie ukrywano w głównej kwaterze kor­
pusu. Generał Dwernicki, lubo nie posądzał 
o tak zuchwały fałsz nikogo, niechciał jednak 
temu dawać wiary, ażeby wódz naczelny wy­
bijającego się narodu nakłaniał pobocznie oby­
wateli do neutralności w sprawie narodowej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O Szkole rycerskiej w  Polsce.
«Tuż w odległych wiekach myślano o tym 

do ówczesnego stanu kraju tak przydatnym za- 
a _zie. I tak: pod rokiem już 16ż7 za pano­

wania Jana IH. > w Konstytucjach sejmu sze- 
8ciomedzielnego,« teg0ż roku w Warszawie od­
bytego; następna czytamy uchwałę, zatwierdza­
jącą założenie „Szkojy rycerskiej,“  która mia­
ła  tych samyc i, co akademia Krakowska, uży­
wać przywilejów:

€

„Fundacja Szkoły rycerskiey, albo Akade- 
miey Marsów ey, którą urodzony Krzysztof z Mie- 
roszewic Mieroszewski, Sekretarz nasz, znaczną 
część Substancyey swoiey na Kie łożywszy, wy­
stawić ma wolą przy Krakowie, przy Akade- 
miey Krakowskiey, iakośmy wdzięcznie przyięli 
y authoritate Conventus Generalis felicis Corona- 
tionis nostrae approbauimus, tak y praesenti lege 
approbamus, y aby iako nayprędzey do skutku 
przywiedziona była, mieć chcemy, y ad evm ef­
fectual diploma z Kancellaryey naszej wydać 
rozkazaliśmy, które in omnibus punctis clausis 
el articulis approbamus et ad omnes libertates et 
immunilaies Almae Aeademiae Cracociensis ad- 
mittamus et eisdem incorporamusP

Mimo takiej jednak uchwały nie przyszło 
do skutku urządzenie tej Szkoły i jako projekt 
było od sejmu do sejmu odraczane. W  przy­
wilejach i konstytucjach sejmowych Stanisła­
wa Augusta z roku 1764 czytamy: (*)

„Kiedy krótkość dni sejmu teraźniejszego, przy 
wielości innych materyj, projektu dokładnego 
do ustanowienia i uregulowania Szkoły rycer­
skiej ułożyć nie dozwoliła, więc tę materyą 
tak dla kraju pożądaną inter primaera do Sej­
mu przyszłego reces puszczamy.*4

Dopiero na Sejmie 1766 r. Szkołę tę usta­
nowiono. Utrzymywano najprzód kosztem Sta­
nisława Augusta w pałacu Kazimierowskim w 
Warszawie — a na tym Sejmie summę 300,006 
złtp. rocznie przez lat lOciu ze skarbu obu na­
rodów na wybudowanie nowego gmachu prze­
znaczono. Ten jednak włożono warunek: gdy­
by nowy gmach pod następcami Stanisława Au­
gusta nie stanął, aby taż Szkoła w dotąd bę­
dącej budów li utrzymywaną była, jakoż w sa­
mej rzeczy istniała do rozbioru Polski, a pier­
wszym jej komendantem był Xiąże August Czar­
toryski, wojewoda Ruski.

Dnia 10. Stycznia 1849 r.
«/. J  ski.

^Wspomnienie historyczne o J e ­
rzym Soroce. (**)

Kewolucya 29. Listopada 1830 r. zrodziła 
w 84-letnim starcu uczucie młodzieńcze, i w ca­
łej mocy wyświeciła charakter jego i miłość 
ojczyzny. Gdy bowiem powstanie, rozpoczęte 
wr powiecie Oszmiańskim, paraliżowane było 
przez brak energii, bojaźń, lub osobiste widoki 
marszałka Józefa Tyszkiewicza, prezydenta ziem­
skiego; Wincentego Raczkiewicza i adwokata

(*) Stron. 68.. §. 107.
(” ) W yjątek z rękopism u, złożonego T ow arzystw u  

literackiem u Polskiem u w P a ry ż u  przez K lim aszew skie­
g o , byłego professora w gimnazyum w uenskiem .
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Jana Niekraszewicza; gdy czas drogi wycień­
czono zw loką i usuwaniem się od wszelkich 
czynności, Soroka, pomimo lat sędziwych, prze­
nosząc powinność Polaka nad obowiązki mę­
ża i ojca, stanął’ na czele rządu tymczasowego 
W Oszmianie, i determinacyą swoją, inny ruch, 
inne życie nadal całej wątpiącej lub zalęknio­
nej massie. Odezwa jego do obywateli tyle by­
ł a  skuteczna, iż w  przeciągu dni kilku stanęło 
pod bronią siedm tysięcy mieszkańców. Godzien 
jest wspomnienia pierwszy krok jego , którym 
odznaczył krótki swój pobyt na czele rządu re­
wolucyjnego. W szystkim włościanom powiatu, 
przez wydany akt urzędowy ogłaszając wolność, 
zachęcał wojsko z nich złożone do bronienia 
tej wolności. Jakoż dobrowolnie z różnych stron 
gromadził się tłumnie ochotnik, i gdyby nie 
płoche odbieżenie Oszmiany przez naczelników 
siły  zbrojnej, i cofnienie się wojska w  chwili 
w łaśnie zbliżania się nieprzyjaciela, mógłby b y ł 
ten jeden powiat stać się podporą oswobodze­
nia całej L itw y , różnemi bowiem drogami cią­
gnęło z powiatu do głównej kwatery 5,000 lu­
dzi, którzy zajęciem Oszmiany i jej rzezią prze­
rażeni, rozeszli się do domów, a nieco dawniej 
uformowany korpus pod dowództwem pułkow ni­
ka Przezdzieckiego, w czasie nieporządnego od­
wrotu. w różne się strony rozsypał.

Od tej niepomyślnej dla powstania epoki, 
rząd Moskiewski zaczął silniej ścigać i prześla­
dować obywateli, a schwytanych męezyć i do 
więzień wtrącać. Ten nieszczęśliwy los spo­
tk a ł i Sorokę. Uwiadomieni Moskale przez 
swych stronników, a przekonani z ogłoszeń, 
które im w ręce w padły, o śmiałych jego przed­
sięwzięciach i czynem ich wykonywania, ściga­
li go czas d ługi, i nareście wśród nocnej pory 
schwytanego w W ileńskiej turmie między zbro­
dniarzami osadzili. Sąd wojenny w skazał go 
na śmierć, ale w potwierdzeniu wydanego w y­
roku nastąpiła niejaka zw łoka. Po ośroio-mie- 
sięcznych cierpieniach, dręczony przykrzejszemu 
nad więzienie inkwizycyami komissyj śledzczych, 
pozbawiony wszelkich potrzebnych wiekowi swo­
jemu w ygód, nie m iał tej pociechy, aby mu 
dłoń przyjazna zam knęła powieki. Garść li­
chej słomy na podłogę rzucona, b y ła  jedyną 
pościelą, na której szanowny starzec dni swoje 
zakończył (w  Październiku 1831). Stroskana 
żona z czworgiem dzieci tej nawet nie wymo­
d liła  powolnością aby zw łoki jego do grobu 
przodków przenieść pozwolono. Pogrzebiono je  
na mogilniku wśród przestępnych, bez żadnej 
religijnej posługi —  a nazajutrz z urąganiem 
ogłoszono ukaz cara, którym błędy jego ł a ­
s k a w i e  przebacza i z więzienia n a j m i ł o ś c i -  
w i ć j  uwolnić go każe.

*

Dom mieszkalny w Ponikwie, 
w  Galicyi.

J a k o  folwark dawniej do klucza Brodzkie- 
go należący, stanow iła Ponikwa jedno ogniwo 
ogromnego dóbr łańcucha, będącego na Rusi 
w  posiadaniu możnej rodziny Potockich. W  cza­
sie gdy polityczna zawierucha, chwiejąc szcze­
gólniej wysokie dom y, rozw iała Panów na 
wszystkie strony Europy, plenipotenci rozprze­
strzenioną w ładzą pośredniczyli między domem 
a zagranicą, i niezapomniawszy o sobie, św iad­
czyli pryncypałom rzeczywiste, a naw et ważne 
usługi. — W śród takich okoliczności wyosobni­
ł a  się Ponikwa. Przeszedłszy w  ręce praco­
wite i umiejętne, nie bez indywidualnego i po­
wszechnego pożytku podniesioną, porządnie za­
budowaną i przyozdobioną została. W idać tu 
wszystko nowe i eleganckie. W  pałacu pełno 
wdzięków i.k o k e te ry i, w  parku pełno gustu i 
sztuki. Ten ostatni nie małym kosztem z pier­
wotnego lasu przetworzony, zielonością szero­
kich traw ników ubrany, wodospadami i ogro- 
mnemi zwierciadłami z wody oblany. Staw 
przeseła dalej swoje zasoby, przez kamienne 
syreny, do m łyna przytwierdzone, z których 
wnętrza buchające strumienie, razem i park zdo­
bią i m łyńskie ko ła  obracają. Gospodarny i 
porządki miłujący za łożycie l, łącząc ozdoby 
z pożytkiem, zostaw ił majątek pięknością i do­
chodami znakomity; ale potomstwo wyniosło się 
między Pany, a nowych Panków zm iatają u nas 
nowe burze, wprawdzie teraz mniej polityczne, 
lecz burze namiętności, któremi szumią za gra­
nicą, a w kraju zapełniają tylko księgi hypo- 
teczne. W  takiej epoce miejscowej historyi ry­
sowany jest na załączonym obrazku piękny pa­
łacyk w Ponikwie.

Reassumpcya Sejmu Grodzińskie- 
go, w  Warszawie Die 30. Xbris, 

zaczętego Anno Domini 1719.
(Ciąg dalszy.)

W z ią ł  po nim głos pierwszy Poseł Brze­
ski Kujaw ski ad justificationem et responsionem, 
prosząc Xiążęcia Jm ci, aby  inaczej chciał to 
tłómaczyć i  że nic imieniowi i honorowi domu 
tego nie ujęto, owszem, że zawsze wielkie u 
każdego znajduje poważanie. Z czego X iąże 
Jmć zdaw ał się być kontent.

D rugi Poseł, JP . Łowczy Brzeski, exkuzując 
się Xiążęciu Jmci, ze nimium excurrebat laudes, 
nie przyszło mu skończyć głosu, ex quo caete- 
ris nie sm akow ał, ta k ,  że tylko śmiech wzbu­
dził. Aż naostatek cii Posłow ie, do Xiązęcia
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redeat ad dominum quod fu it ante suum. Ż a ­
ło w a ł  zaś czasu i  narzekając przym ów ił, że juz 
p rzesz ły  trzy  tygodn ie , nad trzem a projektam i 
siedziem y, nad pokojem, spraw iedliw ością i kon- 
fidencyą, anim ando, aby przynajm niej dziś za­
kończyć. Przypom niał dobra i on Lesczyńskie, 
do których jest w iele kredytorów  i pretenden­
tó w , którym  przez rejestr zakazano agere w T ry ­
bunale ; życzył dla ukontentow ania in juria to- 
rum reaSsumować nec constitutionem Kommissyą. 
Do Cesarza Jmci w y słać  obligata cum conte- 
statione przyjaźni i explikacya i o summy N ea- 
po litańsk ie .

A by zaś Rzeczpospolita W' należytej b y ła

Sosturze, życzył aukcyą w ojska, llatione zaś 
óbr N ejburskich sim ilibus exemplis legum po­

d a w a ł sposób ad pacilicationem tego interessu.
JP . S tolnik  W isk i, życzył, aby zanieść ma­

nifest contra foedus V ihennense, w  inszych in te- 
ressach ad sensum Jm ciów w zw yż mówiących, 
a p p lik e w a ł się JP . B u łh ak  S łom iński, zgodzi­
w szy się na deputacyą do Jinciów’ Duchownych, 
in tu lit, że tych konstytucyj przeciw ko p rzypad­
kow i ju ris  te rres tris , non sequitur, aby to w y- 
m azow ać, boby to M arszałka  i D eputatów , ale 
z  tein na górę. Nihilominus Jmć D uchow ni te- 
nentur do spólnej z nami obrony R zp lte j, co 
je^t nie ty lko nie contra jus humanum, ale też nie 
contra jus divinum, że dobrze się chcą m ieć, a

Jiroximis niećhcą succurere, nie pam iętając. D i- 
iges proximuni tuum sicut te ipsum. A  cóż to 

za  exemplum et experigentia amoris, giń za oj­
czyznę, a ja  się zostanę. Nie m ają Jinci D u­
chow ni na to p raw a, aby byli w olni, jest Con- 
etitutio Anni 1 f>67. Z e na przyszłym  na ten 
czas Sejm ie deducere byli powinni qua ratione 
liberta te  hac gaudent. A  że dotąd się nie w y- 
expl{kow ali, w ięc succubuerunt. A  teraz JJm ć 
X X . B iskupi nie tylko nam saecularibus w  tem 
k r z y w  dę czynią, a le  i ubogim zakonnikom , k tó ­
rym dobra juris terrestris od Ś la c h j j^ j^ J ^ n d a -  
cyą dan e , do H yberny podają ', jakotb  Panny 
D rohickie Jmć X . Biskup Łucki p o d a ł funda- 
cyą N iem ierów , co się nie godziło . A lleg o w ał 
tu , że jest p raw o, iż z Polski k tó ra  dam a idzie 
za  mąż za granicę, odpadać pow inna od fortu­
ity, ale tak ie  praw o jest k rym inał, to gdyby za 
» ą ż  przeszedłszy zag ran icę  o w dow iała , pote'm

Soszła  za Polaka, do czegoby się w róc iła , b y ło - 
J  to iniquissimum. Projekt ex occasione T ra k ­

tatu  W iedeńskiego i o komendzie H etm ańskiej, 
ży czy ł odłożyć do złączenia  się z Senatem . O 
eliberacyi E lb iąga  pomyślić będzie trzeba. O 
rachunkach skarbu w n o sił także p raeagravatio- 
nem teraźniejszym podatkow aniu Podlasia. Ż y ­
czy ł au cyą w ojska per ultimum consumentia, 
albo  przez  czw arty grosz, aby na Ż ydów  n a ło ­
żyć po bitym sz staku od g ło w y  nemine excepto.

JP . Podsto i it. T raktatu m ternae securita- 
tis  ż y czy ł, aby me p o p raw iać , ani w ytykać

ren -^A a  •'m

w  nim Traktatu  W iedeńskiego e | K  projektu 
konstytucyi o wolnym  głosie , bo t o s a  inaterye 
delikatne; co się zas tkn ie  securitatem  externam 
przez aukcyą w ojska, i . t a  być może, byle sine 
onere ludzi, osobliw ie z now ej piechoty, które') 
może być k ilk a  Regimentów; a  że securitas pu- 
blica funduje się na p ra w ie , p raw o na w olno­
śc i, wolność in liberis v o tis , tedy to ma być 
z łam an e ; jeżeli nie będzie konsyderacyi na te 
dw a punkta ju ris  terrestris i o dobrach N ejbur­
skich nie b y ło  w  tym zgody, a przecie je  w ło ­
żono. Potrzebaby się b y ło  manifestować, jeże ­
li  teraz nie będzie 'tego circumseripcyi ratione 
ju ris  te rrestris , bo pow róciw szy do braci, zno­
w u m anifests przechodzą. Lubo zaś to juris 
terrestris w eszło  z K onsty tucyą, a przecie się 
utrzymano na pote'm, gdyby przyszła  w olna po­
trzeba obrony Rzeczypospolitej," a Duchow ni by 
się bronili tą  kondycyą quis sponsor, żeby so­
bie p łach ta  nie p o stąp iła  rio len tiara  sequeren-j 
tu r inkonw enieacye. S a tiu s /  tedy deputow ać ó 
Jmć X . Prim asa w tem i do Jmć X . Nuncyi 
sza suplicando o jus patroM Łis i ew okacya <j 
Rzymu. ™  ^

JP . M arszałek idąc in sensum comnnuwpn, pv- 
ta ł  s ię , jeżeli zgoda na D eputatów  jjW łu c h o -  
w ień stw a ; wszyscy upanimes na to byli. >Ale 
JP . S tarosta B e łsk i exkuzowra ł  się ocł tej D e- 
p u tacy i, na persw azyą jednak  w s s ^ ^ ^ c h  z e -  •
zw o lił. J-P. Podkomorzy koron. ^ ^ ^ ^ K ^ z i ś  
praw dziw ie dies rogationum i  i ^ ^ ^ ^ K P a n a  
M arszałka abv i i a ^
z Jmciami PP. M in is tra m ^ H F  c o ^ ^ l ^ B n -  
stabant. „ *

JP . M arszałek  deputow a ł  ex gentibus w szy­
stkich prow incyj do X ięcia Prym asa i N ujyyu- 
sza , którzy to Jm ć D eputati, aby się porozu­
mieli w przód z s o b ^ k a k ^ - m i  Jmciami, i ko­
m unikow ali s o b ie ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ R i będą mieli expn- 
stulow ać, i na ju tra  solw ow ana.

Die 18. J a ń J a i^ p P J ^ m a rs z a łe k  przy zaga­
jeniu sessyi w y ra z y , żeśmy dziś dla tego rano 
zasied li, aby się *in publicum cokolw iek w y ro - • 
bić m ogło. A le gdy jedni JJm ć nad rachunka­
mi sk a rb u , drudzy nad korrektam i try b u n ału  
desudantes vacua nam czynią w  tej Izbie lo ­
co, zdałobv.m i się dz isie jsze j'indu legere  sessyi 
N aznaczył *edy JP ana  W ojsk iego  Różańskiego, 
aby Jm ciów tak  nad k a lk u lacy ą , jak o  też nad 
korrekcyą zasiadających u p ra sz a ł, nomine pu­
blico, aby na dzień ju trzejszy  utrtimq. perficere 
s tara li się. Solw 'Ował sessyą do ju tra .

D ie 19. Januarii. JP . M arszałek  Poselski 
sessyą zagaiw szy , u p rasza ł JP ana W ojskiego 
R óżańskiego, o uczynienie relacyi i dany mu 
g łos.

Tenże JP . W o jsk i R óżańsk i, w y ra z i ł ,  że 
czynią zadosyć w łożonej na siebie funkcyi, by­
łem  u Jm ciów  na kalkulacyi skarbow ej zasia­
dających, upraszając, aby z nią pospieszyli; de-



posit na « Ł i ą ż e  Jrać Nominat K rakow ski, ze 
\  rzecz jesnP rgn i momenti, potrzebuje zatem cza­

su i konsyderacyi, ażeby perfunctorie nie by ła  
expedyowana; jako tedy pracujemy sine respirio 
praw ie, tak dalej pracow ać, nie przestaniemy, 
póki zupełnie nie zakończymy. 0 / Jmciach na 
korrekturze Trybundłtf zasiadających retulit, że 
jeszcze także nieskończony protokuł.

JP . Sakonicz, Pose/ W ite b s k i/w y ra z ił,  ze 
na przeszłym Sejmie W arszawskim  d e k la ro - . 
w ano W ojewództwu W itebskiem u, respekteni 
ruin wszelkich .uczynić folsfę, przez ujęcie dy­
mów, lecz nie u jęto, ale pfęćset/przy łożono/u- 
p raszał Commisserationem i dla obmyślenia o 
naznaczenie k o n fe ren cy i^ ię stw a L i t . ,  prosił 
też i o solwowanie sessyi przytem.

JP . Pisarz Lubelski żyćzył przystapió ad 
desideria, nie solwując sessyi; li{fomnia!ł się o 

. deklarowaną satysfakcyj pretensyi, które Sasi 
%SV*^_W marszu poczynili.

M / J P .  Pisarz Polrtky 'W . X . l i t .  rezerwowa- 
" sobie głos na górze/ w interessie do T rak-

- ^ ^ P > t u  W iedeńsk ieg^ż w ładzy Hetmańskiej, ży­
czył,* aby czasu dlKm nfe nie tracić. *

JP . J a d z ia  Nurski, prosił o solwowanie ses­
syi, da^frjacyą', że jedno jest w  gospodach com- 
monari, co i tu pęnieważ^efhcatiam nullam w  o- 
bradach naszych czynięiy.

P o s^^Y ite tfsk i we wszystkiem zda ł się in 
s e n s m ^ ^ ^ H U ’isarza Polnego WieJT*X. Lite-

£  jo^ ski, Podskarbstwo W .
X  J ^ ^ P B H w a ^ ^ ^ w v a c a n te  i tak de commu- 
ni assensu soIwo^M Płreagya.

Die 20. Januarii. D la słabości zdrowia JP . 
M arszałek zagaił sessyą o godzinie 12tej z rana.

JF . Pisarz Grodzki W ieleński condolendo 
słabości. JPana M arudK j^^xpressit, że lubo tu 
mamy wiele m a le ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ n o w a n ia ,  że je ­
dnak inni JJmć ą, inni nad
korrektą T ry b u n a łó w ^ H H p |Ł f lfs tra h u n tu r , «  
niepodobna też in absenwaaUmciów, inferre et 

• promovere materias, życzył sojwować sessyą.
JP . M arszałek pytał się, co każą czynić; je ­

żeli chcą prosequi in consultationibus, gotów słu ­
chać; o głosy tedy proszono, ale nie rozumie­
jąc  efficatiam re i, ile słabością zdrowia con­
sternates , a zate'm nie słuchająciproszących 
głos, solwow ał sessyą do Poniedziałku.

Dies 21. Jaińiarii. Dies Dominica ćonsilia- 
rum recreatio; tego dnia JP . Kasztelan K rako­
wski w ita ł K róla Jmci et auxit majorem prae- 
sentibus frequentiam licznościa assystencyi.

Die 22. Januarii. Zeszli się JJrić  Posło­
w ie wcześnie, ale dopiero pół do 12tćj zagajo­
na sessyą przez JPana M arszałka, gdzie remon- 
s tro w a ł, że dies praeteriti ledwo nie frustrati, 
animował tedy, aby przy dzisiejszym, ile osta­
tnim , przynajmniej poświęcić rekompensę, kiedy

Nakładem i drukiem E r n e s ta  G unthera

dnia jutrzejszego accedere należy do senatu, tyl­
ko me wiem z czem, bośmy tu jeszcze in offi- 
cma legum condendarum nic nie zrobili in publi­
cum, przecięż ^iie desperovyaT, że sami w ejrza- 
wszy w  czyste interessa i  chcąc concurrere do 
tego, aby pax justitia et confidentia ad invicem 
exosculentur se, dzień dzisiejszy pamięci pro- 
mowowamu ich i konkludowaniu, a wreście od 
.czego,będzie w ola zaczynać. '

Z ab ra ł głos JP . Poseł B racław ski^w  inte­
ressie W ojew ództwa swego, promowował, ma­
jąc krzywdę od W ojewództwa 'Kijowskiego, że 
się wdzierają y  granicę Województw a tego 
JJchmć K ijow ianie; upraszał JPana M arszałka 
o doniesienie Królowi Jmci, żeby raczył nazna­
czyć Kommissyą do dylimitacyi; czynił także 
inw ektyw ę na JPana Podskarbiego L it. o różne 
deputacye i szkody w lasach; że zaś tu non 
comparet, aby ten urząd pokazać pro vacante, 
inne desideria na potem sobie rezolwow'ał.

JP . Podkomorzy Krzemieniecki allegavit, że  
wniesiona materya względem podskarbstwa, do 
jednej tylko ściąga się osoby, na którą może 
być satysfakcya, ale tu majoris consequentiae 
powinny wprzód sopiri ratione internae et ex- 
ternae securitatis ugruntować confidentiam, in­
ter Majestatem et status, życzył Emissarium do 
Cesarza Jmci, około projektu umówiwszy kon­
kludować i prosić Króla Jmci o pomoc, nie za­
pomnieć pretensyi domów Luboniierskich, że  
kiedy praemium n a . zasługach swoich nie od­
bierają, przynajmniej w  krzywdach satysfakcya 
niech doznają, unicuiq. reddatur quod suum est) 
życzył także do Cara Jmci Legacyi zamówio­
nym suplementem za JPanem W ojew odą Mazo­
wieckim, promował pretensyą w ładzy Hetmań­
sk ie j, aby ją  ukontentować circumscriptione. 
Lubo to juz w przeszłym traktacie W arszaw skim  
leniter opisane, jednak jako teraz decidit ifip lta 
liberum je j arbitrium est w  tem.

^ | | | ( g J ^ e ł L u b e ł s k i  ten sens comprobando 
alludow al, ze to"jest pupilla liberatis, a trzeba 
ją  delikatnie trak tow ać, wolno się przymówić, 
ale też legi satisfacere życzył, przytoczył godne 
dzieła u kolligacyj będących podczas wojny z O si 
manem, Cesarzem Tureckim, osobliwie pod Cho- 
cimem Miecznika L it., przym aw iał do korrektury 
Trybunałów , czyniąc inw ektyw y na JPana Pod­
skarbiego L it., że nie tylko na komorach w ielkie 
dzieją się diskonweniencye, ale że jemuz m iał 
odebrać komorę w  powiecie Rzeszyckim. Że  na- 
vigantes do K rólew ca przytrzymują, zkąd mają 
niewygodę, bo interea gdy woda opadnie, cz e-  
kać muszą, aż znowu przypadnie, i lubo się kto 
zasłania liberacyą, lub dekretem circumscriptio— 
nis, przecięż postponunt to i słuchać niechcą, dla 
czego urząd jego podawano pro vacante, i prosił 
JPana M arszałka, aby ten punkt b y ł konotowany.

(C iąg dalszy n astąp i.) _______

Lesznie. (Redaktor; X. Fr. WawromM.)


